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Przfidiiłatę i ogłoszenia przyjmuj? we Lwowie
m i m s t r a o j i  „ Dz i en n i ka  P o l s k i e g o 1-', plac M a r i a c k i  
zba  6 i 7 w domu p a n a  K i s i e l k i : '  we W i e d n i u  

H a m b u r g u ,  F r a n k f u r c i  ? nad  Me nem.  Ber l i n i e .  L i p s k u  
Bazyle i ,  S zwa j ea r j i  i W r o c ł a w i u  pp.  I l a a s e ns t e i c

B i u ro  Ad
liczba
Ma m b u r

wychodzi codziennie, niewytączając niedziel i świąt o 8. rano.

, , ,  .    r r . . . .„ .e n s te iu
et '  ogier, we M ,edmu A. Oppelik B. Moose, 
w W arszawie IDichman et Frendler. Biuro 
anonsow w Paryżu C. Adam rue des Saint
Peres.

Ogłoszenia przyjmuje się za opŁ ia 6  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Pryw atna korespondencja i nekrologi 12 ct. od wiersza.
Drobne ogłoseenia po 1 '/ ,  centa od wyrazu. Pomieszka­

nia i sklepy po 1 ct. od wyrazu

R eU am y w rubryce  „N aiesłaue’ 20 cnł. ml w iersza.

Czas“ i „Nowa Reformau

I.
L w ów  16. października.

0  Hr. S tan is ław  Tarnowski po waży t się na­
zwać w Przeglądzie Polskim  ogoli ikowo tych  du - 
chow nych polskich, k tórych wypadki r. 1863 zm u­
siły do opuszczenia ojczyzny „aw anturnikam i"
, m ętam i, w yrzuconem i na pow ierzchnię w zburze­
n iem  r. 1863" —  „na sc b jz ip ie  kończącym i" —  
a wreszcie „fałszerzam i banknotów ".

T akie niczem  nieuspraw iedliw ione zbezcze­
szczenie całego grona kapłanów , k tó rych  nieszczę­
ścia kraju  na p m icw m rkę w obczyźnie skazały, 
zgeneralizow anie hańb iących  zarzutów na w innych 
i n iew innych  słuszn ie oburzyło do i j  wego dotkn ię­
tych tem  w ystąpieniem  —  zaiste aziwfiem  i tru - 
dnem  de w ytłum aczenia u osobistości, zajm ującej 
tak wysok’6 stanowislio in te lek tualne i społeczne, 
ja k  h r . S tani Ja w  T arnow ski. Taki człow iek po- 
w iuienby przecież sk rupulatn iej lic z y ć 's ię  ze sło ­
wam i, publicznie w ypow iadauem i , w druku —  
gdy wie, że co on powie, nie p rzebrzm i bez echa, 
lecz będzie przy ję te przez jednych  z ślepym , bez- 
w zgięduem  zaufaniem  i uw ielbieniem , a zaatako­
w anych dotknąć m tiśi ten ł boleśniej, - gdy  ; arzut 
je s t niesłuszny. Rozporządzając tak  potężną w ładzą 

t p ióra ja k  h r . S tan isław  Tarnow ski, nie je s t to po- 
dobuo bardzo szlachetn ie wojować n ią  zbyt po- 
ryWczo.

To tez natura lny  konsekw encją Dlędu, popeł-, 
n ionego  przez h r. S tanisław a Tarnow skiego, były 
odpowiedzi ze strony obrażonych przez niego k się­
ży, którzy by li w praw dzie w yrzuceni z kraju  „w zbu­
rzeniem  r. 1863", lecz ttni banknotów  nie lałszo- 
wali. im tez na sęliyzm ie nie skończyli, tylko jak 
u m ie ją  najIeF.ej służą dotąd ojczyźnie i ’ kościołowi 
ucźci i fforliwie. .Nazywają oni w ystąpienie 
szanownego p ro rek to ra  Jagiellońskiej lAĄmae M a- 
*/’*4 o s z c z e r s t w e m .  Odpowiedzi te były 
um ieszczone w N ow ej Pt-jot tnie.

Czas n ie m ógł tego oczyw iście pozostawić bez 
odpowiedzi —  i na tej podstaw ie w yw iązała się 
pom iędzy w ym ieniouem i. dw om a krakow skiem i p i­
sm am i gw ałtow na, lecz zasadnicza i bardzo pou- 
ezjjącd  polem ika, która trw a dotąd. W  dobie po- 
yw pedniości, jak a  od dłuższego już czasu zaczęła 
fo jajraestrzem ać się w publicystyce n a s z e j, podo­
b n e  sta rc ie  z a s a d ,  wywiera działanie burzy, 
oczyszczając atm osferę dziennikarstw a z zadum y.... 

L  pÓ w oiu uiuieszpzęnią w N ow ej R eform ie  
w .och . i>aneg< t  kapłanów z em igracji je roku
1 m  n M d ' k .  Tąruow pjkiego,- u d er-y i C-as 
iibgrze 2a9. z m eslycŁaną gw ałtow nością na

vą R eform ę  ,w &z tBgo n  ci, i na stronnict wo 
pctfępow e w k raju  w ogólńuści. Oto najsilniejszy 
ustęp j  'WĘ&- k i ty tu łp  :

„Jak w  Sftrze trih/MBlWj, p isał Czas, jesteście 
bankrutam i —  lak jpjzię J^st waua prom im poli- 
tybM jh spotyeja i negacja —  tł> wszystk-*. Żdóbyó 
kilk% oianą.iów  dla swycb adherentów w radzie 
państwa lnb  radzie miejskiej, to cała wasza sztuka. 
?  posiądziecie, gdy zasiadacie krzesła ki r u ­
skie,. jeszcze i wtedy całe wasze iadanie przeszka- 
izać, żeby się coś nie źrebiło, cieszyć si. z niepowo­
dzenia, czekać na fiasco. to wasz pairjotyzin, to jest 
wasza niezawisłość A Bij Wy przykład tej negaci' do* 
storęzyło stanowisko waszego organu w obec wystawy 

' w Rrakow.e
„W  aaidem  społeczeństwie są stronnictwa ruchu 

• i jp< stępu i stronnictwa zachowawcze. Ale tu  ruch 
‘ idżie od konserwatystów —  a gdzie wasz postęp i co 
/  repmzeńtpjeęie, w obec opinji publicznej, co przyuosi- 
Vci< «  wspólnej pracy narodowej?

— s„Rółnjce zasad te pojmujoioy, ale te się wy- 
? rówflśwają kompromisem, gdy ubio stiony maję iu  
W ttjm jś l  dodatnią, dobro ogółu —  a w teiy  różne 

4«W»n6ictwa, jak rożne instrumenta w orkiestrze, do 
H sp ó rn e j łączą się liarmonji. Demokracja, pbslęp, nie- 
^zawisłość, ‘ bądźcie wierni tym hasłom, ale idźcie 
' z ńiemi naprzó-d v,. ujpoluej pracy i  służbie. —  -idy 
.-[w bezczynie. negacji, paszkwiln i potwarzy, marnu­
jecie swe siły, jesteście jak to robactwo, co się wy­
lęga w ranach organizmu narodowego i jego rozkład
przyspiesza. . . .  , v

My wiemy zkąd ta niepłodność wrzekomycn
postępowców i ta zdrożna negacja. <'to, *.0 n ie n a 'i-  
dzieie bardziej przeciwne1 sobie w narodzie stronni­
ctwu, ńiż nawel nieprzyjaciół narodu, że wam cięży 
Szujski w grobie i Tarnowski i  berłem rektora wię­
cej niż Apuchiiu na czele wychowania w Warszawie, 
i e  was więcej dręcZy zm  ra stańczykoslwa, niż uka­
zy rugujące Polaków z ich odwiecznej Ziemi; że je­
steście podobni do tych radykałów we Francji, którzy 
w obec doznanych klęsk i gróźb nieprzyjaciół, po­
wtarzają gaińbetówskie hasło : l \  nnemie cost le
p ritre .

„Dla was nieprzyjaciel nic jest z zewnątrz, ale 
wewnątr. naredu i na każdym kroku was ściga ta 
niska myśl, at>y \  nim bojować, aby jegc działanie 
paraliżować, choć to działan ie1 jest wierną służl ą 
apiawy narodowej

„Wczytać się 1ylic w te dzienniki, wizekouio 
niezawisłe a n» d n r  zażdeg,. artykułu, z pozornem 
niekiedy umiarkowaniem gisjpjpęo, tkw i ta  nienawiść 

' du i w olch, do tych, co coś rubją, ecś stawiają, coś 
n u c z ą . Nie jest to zawiść społeczna, bo tu nie o 
aijbtwkrącjg chodzi —  chyba o arystokrację ducha, 
zasługi, pr io y '.

N a tu ra ln ie , że N ow a liejorm a  n ie yostałs 
dftiżtiĄ odpowiedzi na podootf© w y rw a n ie : odpo- 
w iedziała d* nie w  tzeregO ortj kułów , którwcL 
osńcwk streszcza si» w następujących argu tneńU ćh  
g łów uych j

flWaBzą stanowibka n a»*0 społeczne, wielkie 
mąjątki, simo w yłjV y rządowe -  naszą fciłą;- 
1 p raca i jeszcze raz ńrana.' Nie m - m / fnajpraca i jeszcze j  raz prafel Nb mumy taagtfatóW 
między sobą, k t< rzjb \ n^ogli wielkie środki pieniężne' 
rzueać na sz a lę '—  nie mamy Wpływów u rządu, 
który z natury rzeczy, a zwłaszcza w austrjackićb 
stosunzach, lgnie bardziej do was, chętniej posłuch 
wam daje i chętniej was do 'udziału w rządzie do­
puszcza—  nie mamy ludzi z tak zwanemi „historycz- 
flewi nazwiskami," którzy już z powodu tje b  na­

zwisk mają wpływ wielki na nasze ziemiaństwo. Nie 
mim v tego wszystkiego, a cokolwiek w sprawach 
narodowych zdziałać możemy, to mozolne zbieranie 
cegiełek, to codzienna a zbiorowa praca licznych je­
dnostek, to poświęcenie czasu, bardzo często z ciężką 
spraw własnych ofiarą. Że tak jest —  przyznać musi 
każdy, kto zna choć trochę stosunki krajn naszego.

„A zaznaczywszy w ten sposob różnicę sił i 
warunków działania i pracy —  zapytujemy te raz : co 
zrobiliście wy w ciągu przeszło 20 lat autonomicz­
nego życia ?

„W tym okresie niewątpliwie wy, którzy lak 
niesłusznie kcnserwatystanii się zowiecie —  mieliście 
zawsze większość w obu naszych reprezentacjach, 
sejmowej i wiedeńskiej, umieliście ludźmi waszymi 
obsadzić najważniejsze urzędowe stanowiska, macie 
obccuie niewątpliwy i niemały wpływ na rządy. I gdzież 
owoce waszej działalności i prac waszych? Podźwi- 
gnęliście może kraj z biedy? Wszak kwestja ekono­
micznego upadku jak  przed dwudziestu laty tak i 
dzisiaj stoi na porządku dziennym ! Podnieśliście przy­
najmniej rolnictwo, ten własny wasz w arstat ekono­
miczny, to najwłaściwsze wasze pole działania? Po­
równajcie plon rolniczy z hektara ziemi w Galicji a 
w CzechauL,  ̂ których gleba ani w części nie jest tak 

ron .arna jak nasza a znajdziecie odpowiedź na 
to pytanie. Stwurzyliście może użyteczne dla kraju 
wielkie instytucje kredytowe ? B an t galicyjski dla 
handlu i przemysłu w Krakowie, który krajowi ża­
lnego nie przyniósł pożytku, a dwukrotnie już po­
chłonął ogromne kapitały, które mogły być siokroć 
korzystniej dla kraju użyte,- dowodzi najlepiej, że ten 
wasz wielki rozum finansowy —  to wielka blaga i 
nic więcej. Wysłaliście jednego z waszych najbliższych 
i najprzedniejszych na czoło wielkiej państwowej in­
stytucji finansowej i przyrzekaliście krajowi finansowe 
ztąd zbawienie —  tymczasem z tej instytucji, która 
dla państwa i kraju m iała stworzyć „nową erę," s ta ł 
się najpospolitszy bank wiedeński, który robi dobre 
interesa, ale ani liotschildow nie zwalczył, jak zapo­
wiadano —  ani finansów państwa nie zbawił, ani do 
podźwignięcia ekonomicznego kraju w niczem się nie 
przyczynił:, a tylko, jak wczoraj pisaliśmy, świetnie 
spełnił funkcję dem oralizator, idąc w ślady swoich 
wiedeńskich towarzyszy. Znowu —  blaga i nic więcej. 
Tam tylko możecie się powodzeniem szczycić, gdzie 
zdrowa zasada sama za siebie działała i ealy kraj po- 
ciuguęła —  w Towarzystwie wzajemnych ubezpie­
czeń.

„Zarzucacie nam wiecznie opozycję dla opozycii
negację dla negacji. Faktam i udowodniliśmy, że 

nasza krytyka negacją aio jest, ie  obok opozycji ma­
my po naszej stronie czyny dodatnie. Ale co do tej 
oj ozycji czyż wam się zdaje, że ona miłym jest 
do spełnienia obowiązkiem ? Stokroć wygodniej byłoby 
nie ru sz y ć  sobie głowy nad tem, czego interes kraju 
wymaga, ale • - jak  wy to czynicie —  całą niby do-' 

dziennikarską działalność streszczać w tem 
. 'A j % w a r  władz krajowych otrzymane wiadomości 
O c^ynuościach wi iJ -  zamieszczać z dodaniem po­
chwalnych wykrzykników —  a politykę swoją ogra
a.cEać do W U, co z W iednii napiszą k ó ftjpndeho i, 
*ie ą< ■ *  biurach rządow ym  albo z tyeff biur o«er- 
fnęcy natchnienia. P rzyjem nej, wjfd&iilej i  Osobiście
korzystnie) byłoby zanidch|ć wśzelliej opozycji, nie 
czynić sobie nieprzyjaciół i  wygrzewać się spokojnie 
pod piomi6niami i sądowej łaśki. Jeżeli zamiast tego 
dobj wamy na jaw  rany nasżb narodowe i ap teczne 
i silimy Się znaleźć na nifl lekarstwo —  jeżeli zD 
jakie jest w naszem iybiOTpumiczhdto, Wytykamy palces 
—  jeżeli musimy skutkiem tego czymó sobie nie­
przyjaciółmi ludzi wpływowych — jeżeli ściągamy na 
siebie siluą niechęć rządu i rządowego stronnictwa, 
które nie raz dotkliwie nam się czuć daw a —  to 
czyż sądzicie, że to tak z amatorstwa się dzieje? 
z zamiłowania do „negacji’^  i opozycji a nie z po­
czucia obowiązku V

Przytoczyw szy te głosy krakow skich zapaśni­
ków, w yłuszezjm y następnie nasze w łasne po­
glądy na dotknięte w tej polem ice kw estje zasa­
dnicze.

Ziemie Polskie.
Z Wielkopolski.

(Kolonizac ja . —  Praca parcelacyjna p . K alkstei- 
y,a w Pi m u c h  Zachodnich. —  Budzące się p o ­
czucie narodowe wśród ludu. —  Zakazane ksią ż­
ki. —  low arzystw o  naukowej pomocy im. M a r­

cinkowskiego.
W  przeszły poniedziałek naw iedził naczeluj 

prezes P rus Zachodnich, p. von Ernsthauaen, wieś 
Bobrowo, aby się przekouać o postępach koloni­
zacji. N ie wiele tam , jak  na teraz, z^ acz? ri 
17 niem ieckich  rodzin, które z Rosji «  J  
swej ojczyzny i przez rząd ao rsoo iun - 
odesłane, m ają już wprawdzie swoje 8 ^    j

pśzycli doczekać czasów.
R ćszta a rea łu  Dobi >wskietro -  ziw szć j^ z c z e  

qkoło .3000 m órg. —  rozparcelow ana je st na p a ­
p ierze ca łk iem  n p rz^r geom etrę po części i lecz 
o now ych kolonistach ińc jeszcze nie slycńac. - 
oynki dw órskię podobtió m iędzy siedm iu koloni­
stów rozdzielone j być fniąją.

Posenor Tag b luu  donosi,, że zawiązane w 
B erlin ie  „towaraysąwu dla kolonizacji w ew flętrt- 
n e j“ pod przcw odniciw ęm  p H enneeberga . P0814* 
aow iło ze Względu ua narodowe cele, do który1 h 
im ierza, ,pizeniesc pole swego pierw szego dziw*' 
n ia  rów nież w okolice polsko-r >emieckie. aby tam ­
że popierać- g e rm a n iza rjju ą  politykę rządu. W tym 

'c e l i r  udzieliło tow artysfwo w  szczecinie pozwo-' 
f e n u  iia rozpoczęcie  przedw stępnych  ^ ra , ko- 
lonizacyjnych we wsi rycerskiej Zam ośKin, poło­
żonej w pow iecie odolanowskun, a o b e jm n ^ ce j 
898 i pó ł hektarów  obszaru —  i niebaw em  ma 
już nastąp ić podział areału  na sprzęźajne kolonje.

M ajątek teu  ina zaraz być podzielony na go- 
spodarstwa rolne, większe lub niniejsze, ale tylko

takie, na k tó rych  da się utrzym ać przynajm niej 1 
parę koni.

Z P ru s  Z achodn ich  donoszą:
„P raca  p a rc e la c y ju a , jak ą  w P rusach  Zainau­

g u row ał p. d r  T eodor kalkstem . rozwija się coraz 
dalej. P om ysł stw orzenia dla pracy tej now ych o r­
ganów  w form ie Spółek zapisanych zasługuje na 
baczną uw agę społeczeństw a. R  zecz je s t tru d n a , ■ 
aiu to nikogo odstraszać nie powinno.

D otychczasow e próby parecU cyjne na podsta­
w ie Spółek  ogran icza ł^  śię na fon& w  ÓJ topMwa ej, 
teraz jak  czytam y w <dnia Sll. b m . doko­
naną zostanie nowa p f t b a w  Stauisław iu, m a ją tsa  
p. M ieczkowskiego, klńra, jak  się spodziewać n a ­
leży, rozstrzygnie kv t y .

Okolica, w któiej się  in teres ten  zawrzeć ma, 
je s t pełna w ie lk ich  wsi gospodarskich. P raw ie  więc 
w ątpić nie m o ż n a , i e  znajdzie się poddo»tatkiem  
rzeczyw istych kupców do Spółki w chodzących. 
Położenie m ajątku  i z inąd je s t nader korzystne.
0  pół mili d rogi są dwa dworce kolei żelaznej, 
szosa zatw ierdzona już; przez pow iat, zbuduje się 
przez sam ą wieś. Z iem ia ży tn ia, zdrow a, jak iej 
w łościanie z u p o d o b a łe m  poszuku ją , bo nie je s t 
trudną w upraw ie. Powiatow a Spółks m eljoracyjna 
dokona odw odnienia a cały obszar już  w ym arglo- 
wauy, Dziedzic u regu lu je  stosunki szkolne. H ipo­
teka uregulow ana i njpprzeciążona uie przedstaw i 
trudności".

Z G niezna odbiera P urjei Poznański n as tę ­
pującą K orespondencję;

„Lud nasz, przyw ykły już od daw na do p rze­
chodzenia ziem i polskiej w ręce obce, p a trz d  z 
początku ua nabyw auie majątków polskich na 
rzecz komisji kolouizacyjnoj dość obojętuem  okiem, 
tłum acząc sobie na swe/j prosty *spo&ób, że to „król, 
m ający dużo pieniędzy, skupuje  dobra dla sieb ie". 
Kolonizacji sam ej nie bral ‘ poczciwy ludeK na 
serjo. Gdy atoli nabyte folwarki rząd  na dobre
zaczął parcelow ać i kolonistów na n ich  osadzać, 
jak to w G nieźnieńskiem  z K om orowem  ju t  się 
stało  skutkiem  czego dawniejszy dom inialny ko­
m ornik, parobek, fornal, kołodziej, kowal i wszyscy 
inn i „pod panem " zardm ający na ch leb , tenże ka­
w ałek chleba tracą  i zmuszeni są iść w św iat 
szeroki, zwolna wrodzony naszem u wieśniakowi 
spoKĆj ustępow ać zaczyna zupełnie innem u uczu­
ciu. W idm o nędzy, s ta ra ją c  przed pospólstwem  
w dotykalnych kszU łtaeh , zbudzą je  z le targu  i 
zam ienia w w rogi dla twórców kolonizaeyjncgo
praw a obóz. Żandarm  ii po licjant p rzeobrażenia 
tego nie dostrzeże, gdyż ch łop  dawno im  ju ż  nie 
ufa i um ie się tam gdzie potrzena, doskonale m a­
skować, aleć przed  swoim otw iera biedny człow iek 
na oścież swe serce, a spow iedź ta wskazuje, że 
kolonizacja cały  roboczy lud polski zupełnie p rze ­
rzuca do narodow ego obozu, dokąd s natury  rze ­
czy należy. T m sposobem idea  polska, zyskując 
m asy, w ięcej zydny^i niż dotycnczaaowa Svian 
p ięciu  m il kw adratowych wynosi. P rzekonają  się
,fl tem  powoli i  książę B ism ark i  p tzy jac ie ie  jego—
1 ze studtkibm  poWińdzą eebiC : f r m tr a  la K ra v i-  
« w .  N am  naw et praw o kou>.uizącfl!re Tbód  tym 
w zględem  wyświadcza Łowną p iz  ia b g ę  i słusznie 
z« o tłfo w o lsk im powiedzieć m o ż em y : D eus actmi• 
rub ilts, fo r tu n a  varia6iii». P rzeto  w górę serca, a
nic rozpaczajm y.

Zauw ażyć też m ożna i to ż t  najnowszy 
u^az o języku  naszym silnie na m asy ludowe od­
działał,

Znakom ity  duch, jaki obecnie między nam i 
w ieje, j est  także rękojm ią, że rodzice uczyć będą 
d j e c i  sw e czytania i pisania polskiego przy ogni- 
s ku dom owem . P rzy jakiej takiej zacnęcie zajmą 
się  tem  zapewne naw et po chatach i lepiankach 
sie lsk ich  b ą  wprawdzie pesym iści, którym  się 
w ydaje, że lud wiejski m ało się o to będzm 
troszczył. A liści s to  lud bliżej poznał,, ten wie, 
że często się wydarza, iż staruszki zg-zybiałe 
P ięknie um ieją  wyuczyć nie jedno , ale K ika dzieci, 
w iejsk ich  czytania, a na czera ? oto na k a to d iłs-  
n |ie , lub h istorji biblijnej, używając do tegc d łu ­
g ic h  w ieczorów  zim ow ych-.

S ąd  w To-um u — Jak pisze D ziennik P vzn .—  
uzuał następu jące  trzy k s ią ż jd :

L  N otuiki d o  d z i e jó w  i ń is to rj1 -ostatnich 98 
iai rzeczypospolitej polskiej przez Józefa B ezm a- 
skiego. T oruń, n a k ł a d e m  autora LS78 r.

W ybór Drzepow^dBÓ P elp u u , nakładem  J . 
M. Rom ana ly-fy r.

3. W s p o m n i  mie ubiegłego stulecia K ilka ry ­
sów biograficznych, . . . . . . .
za n iebezpieczne dla porządku i spokojnosci pubu  
cznej,

K siążki te należy natychm iast usunąć z czy­
te lń , i z katalogu wykreślić. P ryw atn ie  wolno je 
m ieć Każdemu, tylko nie wolno ich  wypożyczać 
t u i m  do czytania.

W  m iejsce dyrektora T uchołk i, który dla s ła ­
bości z dyrekcji Tow arzystwa N aukow ej Pomocy 
im ienia K arola M arcinkow skiego w ystąpił, uproszo­
no ua urząd sekretarza członka dyrekcji p ofeBora 
L. Jakow ickiego, pod którego ad resem  otktąd 
wszelkie korespondencje wysyłać naieży.

l e s z c z *  a t i e c  N a f a m o w i c i .

„P rasa polsiut zakordonowa —  pisze K ijm la -  
n m  —  bardzo się rozgniew ała na o tca Naunth/wi- 
cza za to, że tenże na jub ileuszu  m etropolity  P ła - 
tona złożył jubilatow i pow inszow ania w . nreum  
halickiej Rnsi. Podnicsiuna z pow odu tego „s*ttk>- 
zw aństw a buiza w szklance wody, zuiew_la bas 
do przypom nienia p a tr jo ^ m  austrjack im  t  crtka- 
wem a n iedaw nem  w ydarzeniu , z ' okoliczności k tó ­
rego uw ydatniły  się ic h  w łasne pretensje

„P ism a galicyjskie, ja k  N o w y P  oiam. nouio- 
s ł j ,  że bieżącego la ta  odby ł L.ę jyaad pdsk iugo  
tow arzystw a pedagogicznego* w mmsćie » n i a ł a -  
wowie i że tam eczny burm istrz  R ara ttsk . w śród 
oklasków ze strony publiczności wyiazii. nadzieję, 
jako m iejscem  p rzysz łych  z>zdów  pedagogicznych 
będą inne m ia s ta , a m ianow icie: W arszawa, 
B m ść -L ite w sk i, W ilno  i Kijów. Otóż kom isarz

urzędowy, obecny jak  zwykle na takiem  zebran iu , 
nie uznał naw et za rzecz po trzebną zw rócić uw agę 
mówcy na to że m iasta w spom nione znajdu ją się 
poza obrębem  państw a au s trjae k ieg o , m ianów icie 
zaś w pań stw ie , z którem  A ustro -W ęgry  żyją w 
stosunkach przyjaznych, i że nie jest rzeczą p raw ­
dopodobną, aby państw o to oddało w mowie b ę ­
dące m iasta d o  d y s p o z y c j i  galicyjskiej rady  
szkolnej.

„ J u t  to je s t rzeczą niew ątpliw ą, że gdyby w
Rosji Tgałminnn 1 i r n i  ro z h c iu t  p rze­
mowy i toasty austropoiahicb polityków, znala­
złoby się w tem  niem ałe m aterjałów  nietylko de 
artykułów  gazeciarsk ich , ale i do not dyplom aty­
cznych .

„ I  cóż znaczy w porów naniu  z takiem  i w y­
nurzeniam i całkiem  n iew inna m owa o. N aum ow i- 
cza? Pow iedział on, że jako syn drugiej połowy 
m etropolii kijowskiej poleca j ą  św iętym  m odłom  
czcigodnego jub ila ta  i że ta  d ruga połow a m etro- 
polji nie przestaje spuszczać z oka K ijow a będą­
cego źródłem  jej wiary. Cóż je s t  w tem  w ystęp­
nego V W  jakiż tu sposób m ia ła  być naruszona 
przyzwoitość w stosunku do m onareh ji austrjack iej 
a naw et w zględem  cerkw i unickiej w G alicji ?

Rozumie się, że żadnego obrażen ia przyw oito- 
ści tu nie było, o ile będziem y m ieli na w zglę­
dzie rzeczyw istą h istorję , nie tę, ja k ą  p i.z ą  polskie 
dzienniki.

„Łączność duchow na m iędzy K ijow em  a H a­
liczem  ®— kończy K ijew lan in  —  nie została p rze ­
cięta ani w prow adzeniem  unji, ani rozbiorem  
Polski. Jeżeli o. Naumowic-z oddał pod orędow ni­
ctwo czcigodnego ju b ila ta  swoją ojczyznę, to je d y ­
nie dla w zajem ności, albow iem  halicka R uś nie- 
przesiajc m odlić się za Rosję, za je j cara i naród. 
W każdym  unickim  „trefo łog ionie", „czasoslowie" 
i „m oiitw osłow ie" są dosłow nie w ydrukow ane i 
śpiew ają się w dniu 15 lipca „tropary" i „kon- 
d ak i“ z ŁaKończeuiem opiew ającem  m odły za 
„państw o ruskie i M iłego Chrystusowi jego m o­
narchę oraz m nóstw a poddanych ."

Keforma poaalku spirytusowego.
R eform a podatku od alkoholów stanow ić bę­

dzie jed en  z najbardziej zajm ujących epizodów w 
obecnej kam panji parlam en tarnej. K onieczność r e ­
form y w ynika po części z sy tuacji ekonom icznej 
państw a, po części z»a i tegc powodu, iż obecny 
system  podatku od alkoholu dom aga się bezw zglę­
dnej zmiany. Jesi zivsa.\ą lak tem  nic dającym  się 
kaprzei zyć iż każda refo rm a w dziale bezpośre­
dni si podatków  redz* nową. Zmiany ciąg łe nie 
wychudzą na niekorzyść reform atorów , n  roku 
1885/6 podatek  spirytusow y w yniósł okrągłych 
18 miljoiiów, podczas gdy  w la tach 1882— 3 uie 
p rzm io sł naw et dw unastu miijonow. Reform a w ięc 
z am a  19. m aja 188% roku przyniosła sKarbowi 
państw a około sześciu m iljonów.

lu n a  rzecz o wpływie tego podatku na p rze­
m ysł gorzeiauy Tu utw orzyły się dwa o b u zy : fa­
bryczny i rolniczy. U stawa z r. 1884 poddała j e ­
dną połowę produkcji podatkowi od fabrykatu , d ru ­
g ą  podatkowi ryczałtow em u. R ezultat tego opo­
datkowania by ł n astępu jący :

N a gorzeln ie opłacające podatek fabryczny  
wypadło do opłaty 1,100.000 hektolitrów  alkoho­
lu, na te k tóre opłacały podatek ryczałtow y 650.000 
hektolitrów . Poniew aż produkcja w odii działach  
podatku wynosiła w la tach  188Ó/0 po 1,350.000 
fiektolitrów — przeto w pierw szej kategorji n ie- 
opłacono 200 .000  hektolitrów , w drugiej 700.000 
hektolitrów .

D aty te zainteresow ały fachowców zebranyeh  
przed p ięciu  m iesiącam i na ankiecie w W iedniu 
i w Peszcie . A n a ie ta .-  m ia ła  rozstrzygnąć kwestję, 
czy zarnierżana przez rząd reform a n ia  się doko­
nać w drodze kom binacji obecnego system u z po­
d a n ie m  k< nsum pcyjuyin, czy też w drodze rzeczy­
wistej zm iany obecnego system u podatkowego. 
RoJiuc^+i gorzeln ie oświadczyły się za p ierw szą p« 
łową, przem ysłow e za d rugą częścią kw estji. Ze 
w zględu na fakt, iż pod w zględem  geograficznym  
i narodowym  gorzelnie fabryczne a ro ln icze od­
rębne  tworzą grupy , przyjść m usiało do tego, iż 
W ęgierska produkcja fabryczna m usiała  stanąć w 
sprzeczności z austrjack;;, rolniczą.

W szczególności G alicja —  jak  tw ierdzi 
N eue  />. Pressa, z któroj powyższą wiadom ość 
czerpiem y —  w raz z Bukowin.* a w zględnie i 
przew ażna część gorzeln i czeskich m iały jasno 
określony in teres w utrzym aniu  podatku ryczałto ­
wego przy dotychczasow ej wysokości.

Obecnie opozycja ta znacznie złagodniała , je ś li 
weźm iem y na uw agę rezolucję wy dziw  u czeskiego 
stow arzyszenia dla przem ysłu  spi-ytusow ego z dnia 
20. bm., k tóra brzm i ja k  następuje : U w zględnia­
jąc  obecny Si*u produkcji spirytusow ej w A ustrji 
i w ocen ien ii nowo stw orzonej pod tym  w zględem  
sytuacji w N iem czech , uśw iauczają się wszyscy 
in teresow an i za kom binacją  podaiku konsum pcyj­
nego z koiityngentow am eih produkcji. P e tu u m  to 
w yw ołane zostało m eńiiecką ustaw ą gorzelnianą i 
Stanowi ważny punk t zw rotny w tej spraw ie. Za­
pew ne txpo»l mmiBtra jitanajow śkiegi będzie za­
w ierało  wyjaśni mie zapatryw ań rządow ych w te j 
m ierze.

KKONIKA.
k « k ro to g ) i Karol S c t w e n i n g e r ,  m any ar- 

tysta-malarz, zm arł w Wiedniu.
K alendarz . Poniedziałek (1 7 .) : Lucyny —  Zasty- 

Wschód słońca fl godz.’ 6. min.
godz. 5.

■Iwtałe iia  pai Mh i z w y c ię z tw a  Ja n a  JUL pod
™11 'om. ZesJyt lipcowy licvur. ue l u ft  ehretśeM
w swojej części bibljograficznej wspomina, i ł  w „Bul- 
letino di numismatica sfragistua" T. l i .  z roku z., 
znajduje się opis 14 medali, wybitych z polecenia 
Inoceatego XI., na p am iąkę zwjfciestwa pod Wiedniem

ii Parkan (Parkanam ij. Na jednej stronie jest popier­
sie papieża, u-uga zaś przedstawia: 1. Zbawiciel wv- 
siąga św. P iotra z morza. 2. Św. Michał pokony-
^rajaej smoka. 3. Ołtarz z tjarą i koronami : Cesar- 
S o n l A  7 ^  i książęcą. 4. I  opiersia : Papie: a 
Weneeli i > 1 d°Ż> weneckieg°- 5. i G. Leśf
8 U o s o b i e n i , !esY lkl- 7■ Korona palmowa 1683. 
za tkn toS  n“ : ° 6C,0ła' 9 ' K n ^  koroną cierń,ową, 
stron św iata p r*“  w k t^  s wtoreoh
b.eniem Dunaju 1666 T l 2 B jd a  Z U0&° '
się nań okretem i ł  r z Koroną, nnosza-Sf
psa tu reck iL o  u  nJ ‘\ Wf ,!C‘ 1' pokonywający 
tu r -J r i  temuż aomkowi 5 SZtan,la,

praw dPziT â a f ! “ eWie,iCie-. W  W iedniu w y w ih ł 
o laskę kobieta iuiC “ a,s ępujiłc7 w-yPadek- Szła oparta

u u j L  . < r  j " ‘P“ r ; a

{ s s s p j s
niewieścia ^
się, iz szaty te zawierały sześć zabitrch kogutów, 
kupionych tanio w W ahringu pod Wiedniem. Koguty

°‘Wie 8konfisk0waQe. bohaterka zapła-
5  f a L l l \ P, T ł a . smutna 1 wiotka do domu, gdy 
światło dzienne.0 * ^  Z°Stała w-vc‘̂ ni^  ““

‘ i Bpnrat. Aparat futograficzny rewolwerowy
używany przez policję .angielską* i f m i u Z  J S ®  
mowama portretów osób podejrzanych, be, z w r a c a ł  

ich uwagi, ma bye zaprowadzony w ar«za- 
wie. Aparat ten ma postać krążka płaskiegiu a ua 
jego kliszy może się p,m ieścić kolejno sześć po-tre- 
tow. Soczewka aparatu jest bardzo maleńka-, aparat 
zas nosi się pod surdutem w ten sposób, aby so­
czewka wystawała przez dziurkę od guzika. Do zdję- 
eia podobizny wystarcza proste pocisnięcie sprężyuy.
, p tokaw y  zaby tek . W  tych dniach przywieziono 
do W arszawy tarczę strzelecką stowarzyszeń.a strze­
leckiego w Łowiczu, które tam istniało w zeszłym 
wieku. Zabytek ten pomieszczony został na wystawie 
staroz^tnoscL

Po-ada prawna. Trzech poważnych i uczonych 
prawników waiazawskich postanowiło m oczyć pro 
wadzone przez siebie interesa w j e d im  * wspóln im 
biurze. Tiaro to ma mieć nr celu .sCatw.anie wszel­
kich czynności priw nych, najdrobah^Mych aawet, a 
głownie uprzystępnieni^ porady prawęfa, tak w wielu 
interesach koniecznej

ff.ynny historyk niemiecki profesor Mommśen 
opcnodsię będnio w roku bieżącym 70-tą rocznicę 
u-ułzm  1 2 .  tą  i-rzu tce  profesury berlinsziej. W tego-
nraa ^  *iiBoJrJ P  nie będzie m iał prelekcyj,
p gi ą< wy o ń cu c  trzwii tom „Politycznego praw a 
rz_,msKiego f z w a rty  tom swej ,Historji rzym skiej".

nentz * tihlfonu. Skład instn i-
S u T  r zye£nj :  B irm W a m  0lrzyŁ al w tych 
M o s tL  T  n,eiw ł0!z“e«o k ł a n i a  fisharm orj' do 
Moselej, gdzie w.sczorem m isi się 0d b jć  konoer;-

do°*n HJr iCZe ^ lk° ° t0’ ^  hoharmonję dostroić 
sk łJuif !!»*? j lę na miej'8eu toftopianu. W łaściciel
te le f o m /1* t  li 7 fOU79t UŻycia w tva *elli teieronn. Jakoż połączono Birmingnam z Moselei

Kdy uderzono tamże kilka klawiszów fortepiar.u 

L .r m o n j^ 1' 1'  U'jŚo1 k r o j o n o  odpowi.duio fis-

W ynalazek . Tim es  zajmuje sie wynalozkicm
1,a“a A leksandra Osirzeniewskiego, p Gęgającym na
^ S k: : an; V rZ^ WU 1 odP ^ w“ morzag J ą w  Lon 
dynie powstała propaganda celem popr-fia  naszego 
rodaka , dostarczenia mu środków do zasto sow an i 
obmyślonego przezeń przyrządu.

Szczęśliwe miasto. Ita lie  donosi, iż w vninto
“ rr Zej miej seowości R itiery di ^ Vftnte 

me było od dn a 17, maja r „  pr?LZ ^  j ' an“ |
jednego wypadku śmierci W  dniu

r *  ^  V r t ; ioer  
z , : S r ; '*  nieDi; wi' - ■“ « »! m h S S I '
w Europie nysstem.' ‘ “

, panorama. Mieszkańcy W arszawy
• e a eaiej przyszłości będą mieli iposobność oglą­

dać panoramę, która prsedetowiać będkie „Bitwę poć 
Berezyną a wykonana zostanie przes grono wak aw 
skicL artystów-maiarzT z Brandtem ua czele a to ma
wzór sławnej panoramy „Oblężenia P ary żr"  wyko
uauej przez słynnych oatalis,JW francufiuck D° 
M e  a , Neuvillo a. Panoram a ta, która m I M  1878

6  s ? : 1 7,p̂ iuziemcow ur, ądzona była w sposóf następujący :
dostaje się po schodach na platform ę oto­

czoną dokoła balustradą i tu oczom jego p r z e d S  
lała się wspaniała panorama m iasta wraz ze 

wojskami, sztabem, rynsztuukiem itp Tuż do A ’

o b 5  w r / to r r Zzyie Pl ti WidDiaty ®trzasiane działa,
dalej k o s ia r, w

f  M , " '  t S
„Mont-Yalerien ' eWCf° ny “ lby na wysokońoi .'ortu 
dalej u stón ; ’ Cn^ b7i  ak<y* wojeotej a 
,  i . . „  p J1? 0 rozszerzał się widok Paryża wraz 
sie w K ^acnan.1 i pomnikami. Widzowie znajdująo 

Cle5 lu * mi*h naó. sobą czarne skłepien.e nr 
r olbrzymiego paroaola, a w zrol ich mimowoli 

przykuty b y ł do tegc obrasu, oświetlonego w tajem ni­
czy sposób i *óry, -adziwiającego swą p.astyczn ością 
l złudzeniem W tnry

Dla wipwweg- •J udzeni: przedmioty znajdujące 
się ną’bliżej f ld s a  były uatuicine, manekiny użyte 
były dla prsJtotairieuia posta :i. '

W roku 187- „Pauoram a oblężenia P « -Z « " 
była j* dyn.ynr okazem w swoim rodząji W  B ita 
la ł później c ii sami artyści wykooaL dragą po- 
bon^ panertuię przedstawiając* „Bitwę pod Beson-

A ^ fa  ̂ wzbudziła wiefk-' podziw.
Oo« .nie panoram y takie taąfdajt się we w jzyrt- 

ki uh znaczniejszych stolicach. W  Menaehjum jest ich
kilka a w Wiedniu zeszłego roku znajd m a ła  się pa 
norami., przedstawiająca „Wzięcie K arsu" i „B itw a 
pod )oinviile“ ,



DZ] ENNIE POLSKI z dnia 17. Października 1887 r.
F+ ■ TCaśrHk

Dom pracy. W onegdajszym nrze Dziennika  
zamieściliśmy artykuł o domie pracy i o zamierzonym 
na dochód tegoż domu koncercie. Otoż tedy dowia­
dujemy się, że dom ten, dzięki hojność śp. Ludwiki 
z hr. Dunin-Borkowskich Niezabitowskiej, otrzyma 
znaczny fundusz. W testamencie bowiem śp. Nieza­
bitowskiej w ustępie X. czytamy :

„Resztę kapitałów, jakieby po mojej śmierei 
bądźto w gotówce, bądź w papierach wartościowych 
pozostały, zapisuję jako tundusz żelazny w połowie 
na rzecz „Tanich kuchni ludowych11, w diugiej zaś 
połowie na „Uom pracy*, tj. że procenta z tych fun­
duszów żelaznych mają być corocznie obracane w po­
łowie na rzecz „Tanich kuchni ludowych11 we Lwo­
wie, w długiej zaś połowie na utrzymanie ,,L)oinu 
pracy11 we Lwowie. Kapitały te mają być złożone 
jako dwa oddzielne fundusze żelazne w Wj dziale kra­
jowym galicyjskim, do którego też administracja i za­
rząd tych kapitałów należeć będzie.1'

Dalej ustępem XII. postanowiła śp. Niezabitow­
ska „wsiystkie w artykułach I I I . ,  VIII., IX., X. i 
XI. wyszczególnione legata względnie fundacje mają 
być, o ile przy pojedynczych legatach krótszy termin 
nie jest wyrażony* do trzech miesięcy od dnia swej 
śmierci, licząc pojedynczym legatarjuszom względnie 
zakładom wypłacone, względnie wydane11.

Jakkolwiek trzy miesiące już dawno upłynęły, 
żadnych kroków w tej mierze nie poczyniono —  bo 
instytucje te, nie powiadomione o legatach —  zupeł­
nie o nich nie wiedzą. Pożądanemby było, ażeby któ­
ry z pp. kuratoiów lub opiekunów tych instytuc>j 
zainteresował się tą sprawą przeprowadzaną 
celarji notarjusza Kwaśnickiego.

w kun-

Żaznaczamy, iż ogłaszamy to dlatego, by podać
zeto do wiadomości interesowanych —  bo widoczna, 

obowiązane do pow.adomienia legetarjuszów osoby 
obowiązku tego nie dopełniły.

Sprawa oświetlania m Lwowa była już wielo­
kroć przedmiotem rozlicznych skarg, co zresztą uic 
dziwnego, bo place i ulice nasze są niezawoduie nędznie 
oświetlono. Niestety miasto związane jest fatalnym 
kontraktem z towarzystwem dessauskiem, które swo- 
jemi „znakomitemi11 latarniami gazowemi uszczęśli­
wiać nas będzie przez lat 10. Wprawdzie panowie 
E'essauczycy mają wielki gust wziąć w arendę oświe­
tlenie miasta i na dalsze lata, ofiarując za to gminie 
okrągły miljonik, nie ulega jednak wątpliwości, że ta

propozycja chociaż na pozór bardzo powabna, zostanie 
odrzucona.

W obec tego, że prawie aiemożliwem jest po­
prawienie oświetlenia całego miasta, więc też magi­
strat i odnośna sekcja m agistratu postanowiły osta­
tecznie zaprowadzić lepsze oświetlenie bodaj na nie­
których ulicach i placach. Na najbliższem tedy po­
siedzeniu rady miejskiej ma być przedłożony 
wniosek, aby w niektórych miejscach ustawie lampy 
S ugea, a mianowicie jedne na placu Halickim, druga 
przed hotelem angielskim, dwie zaś na pl. Marjackim. 
Z lampami terai wykonano priby, które w ypalły  do­
brze, gdyż światłu ich, wzmocnione 4 zwykłemi la­
tarniami gazowemi, eświetla ogromną przestrzeń.

Zdaniem uaszem jednak proponowana ilość lamp 
Suge a jest więcej jak za szczupłą. Takie same lampy 
powinne być ustawione na wielu jeszcze pryncypal- 
nych ulicach i placach,1" a b y  bodaj w części zadość 
uczynić słusznym wymaganiom publiczności

Wypadek nagłego zasłabnięcia zdarzył się 
ouegdoj po godz. 8. wieczorem na ulicy Kopernika 
obok apteki Mikolascha. Mianowicie przechodziło tam ­
tędy dwóch przyzwoicie ubranych panów, zajętych roz­
mową, gdy nagle jeden z nich, podobno ur:.ędnik 
pocztowy, upadł na trotuar i nieprzytomnego musiano 
odwieść do jego mieszkania n„ Rhorążczyznie.

Włamanie się do sklepu Złodzieje lwowscy 
jm raz lepiej zaczynają w mieście gospodarować. Obe­
cnie iip. rabunki sklepowe są na porządku dzien­
nym. Znowu onegdajszej nocy włamano się do sklepu 
z kiełbasami p. Uaderki przy ul. Krakowskiej, o ozem 
znajdą czytelnicy krótką w.m iaukę w „Zapiskach po­
licyjnych11. W łamanie się dokonane zostało z wielką 
zręcznością. Złudziej, jak wykazało śledztwo policyjne, 
dał się zamknąć wieczorem w kamienicy i ukrył się 
w piwnicy. W uocy dopiero wylazł z kryjówki, wy­
łam ał drzwi, prowadzące z sieui do sklepu, a po 
rozbiciu kasy i zabraniu ztamtąd 45 zł. gotówką i 
korali wart. 120 zł. umkuął następnie oknem, urnie- 
szczonem po uad bramą woiiodową.

Policja zabrała się bardzo energicznie do wyśle­
dzenia sprawcy i rzeczywiście onegdąiszej nocy udało się 
rewizorowi Spangowi ująć wielokrotnie karanego zło­
dzieja Ksawerego Bekesza, jako mocno podejrzanego 
o tę kradzież. Mianowicie znaleziono w jego ka­
peluszu papiery potłuszczone, zupełnie takie same, 
jakich p in  Uuderka używa do zawijania kiełbas, nad­

to dwie monety srebrne, szóstak i trójaczek, nadwerę­
żone młotkiem, na które pan Unaerka przy obrachun­
ku Kasy zwrócił był szczególną swoją uwagę.

Przekaz pieniężny pocztowy opiewający na 
8 zł. 50 et. wyciągnął onegdaj podczas ta igu  w 
Rynku z kieszeni p. Antoniny Wereszczyńskiej, zło­
dziej kieszonkowy Jan  Jarosław ski, którego schwytano 
i oddano w ręce władzy bezpieczeństwa.

Znaczną kradzież popełniono onegdaj wieczorem 
w aptece a właściwie w składzie materjałów aptecz­
nych p. Mikolascha. Skradziono mianowicie p. Feli­
ksowi Buscbakowi, zawiadowcy tego składu, surdut 
zawieszony obok drzwi wchodowych a zawierający 
gotówkę w kw. 920 zł. Policja zarządziła energiczne 
poszukiwania.

Morderstwo za kilka... trzasek. IV Michalczu 
w powiecie horodeńskim Chairn H iisch, zięó Mojżesza 
Itosenkranza z Peczeniżj na, właściciela wsi i kopalni 
nafty w Słobodzie rungurskiej zamordował włościa­
nina Stefana Sojkę z Latacza, ojca kilkoro dzieci za 
to, iż tenże po robocie dnia 8. b. m. zabrał z po­
dwórza kilka t r z a s e k .  Zbrodniarz tego samego 
dnia umknął. Śledztwo sądowe w toku.

(m .) Chińska partja. Tragi-komiczna scena ro­
zegrała się onegdaj w jednej z tutejszych pierwszo- 
rzędnycn kaw iaiń, położonych nad zasklepioną już 
częścią Pełtwi.

Pan X. g ra ł z p. Y. w bilard a mianowicie t. 
z. „chińską partję1'. Jako „kibic11 funkcjonował p. Z. 
który założył się z panem X że partję przegra. Za­
kład wynosił 1 złr. I rzeczywiście tak się stało. 
P. V. został zwycięzcą czego jednak nie chciał uznać 
żadną m iaią p. X., który nawiasem mówiąc, uchodzi 
za człowieka ignorującego zwykle kodeks towarzyski 
i szafującego zbyt często lekkomyślni* słowem ho­
noru. Z tego też powodu spotkały go już nawet 
„dotkliwe11 nieprzyjemności.

Owóż p. X. rozpoczął z p. Z. sprzeoekę, rzucił 
ze złością ua bilard guldena a nadto zamierzał zaapli­
kować p-anu Z. niespodziewanie policzek.

P. Z. jednak widocznie nie m iał ochoty oczeki­
wać takiej niespodzianki gdyż porwał za laskę i urzą­
dził na plecach pana X. „capstrzyk jeneralny-1.

I sta ł się cud. Ił X., który zawsze udaw7a ł bar­
dzo odważnego zawołał „giwałt* i dał „nogom znać11 
(wyrażenie fachowe lwowskich rzezimieszków).

W  chwili jednak gdy się zbliża do miejsca bez­
piecznego... do drzwi, zastępuje m u drog; jego partner 
p. V7. i ze stoickiem spokojem powiada mu:

„ P a n i e  p a n i e ,  a l e  m y  b i l a r d  p ł a c i ­
m y  n a  p o ł o w ę 11.

Czy się na tę propozycję p. X. zgodził nie wia­
domo, tylu tylko opowiadają naoczni świadkowie, że 
wieczorem tego samego dnia i w tej samej kawiarni 
g ra ł najspokojmej w karty i o „jeneralnym capstrzyku1- 
już zapomniał.

Magistrat m iasta Buda-Pesztu po przyjęciu 
do wiadomości sprawozdania z wycieczki do Krakowa 
i Wieliczki, postanowił wystósować do burmistrzów 
miast Krakowa, Lwowa, Wieliczki i zarządu salinar­
nego podziękowanie za serdeczne przyjęcie, nadto 
uchwalono przeznaczyć 300 złr. na rzecz wielickiej 
„ka y bratniej" górników.

Telegramy „Dziennika Polsk.“

Wiadomości literackie i artystyczne.
P. S tanisław  Konopka, znaay zaszczytnie recy­

tator, zamierza we wtorek dnia 18. b. m. urządzić 
wieczór recytacyjny w sali ratuszowej. F Konopka 
w ciągu .swej artystycznej karjery zwidził Kraków, 
Petersburg, Pragę, Warszawę, Lodi i wszystkie głów­
niejsze miasta w Galicji i w Królestwie. Obecnie pt 
powrocie z Królestwa, gdzie cała p rasr z należy tern 
go przyjęła uznaniem, nosi się p. Konopka z zamia­
rem założenia szkoły deklamacji i poprawnej dykcji. 
Jest to myśl bardzo szczęśliwa ze względu na fakt, 
że deklamacja i poprawna dykcja odraź mniej liczy 
reprezentantów w naszem społeczeństwie:1" Program  
wtorkowego wieczoru obejmuje rastępują-e p u n k ta : 
IV. akt z Marji Stuart. J . Słowackiego. „Żenić się 
lub nie żenić ?“ Scena z komedji J. Korzeniowskiego 
„Konkurent i mąż 11 „Zburzenie Perzepolu" St. G ru­
dzińskiego „Śmierć Stańczyka11 monodr. J. Turskiego, 
..Swarliwa lona“ J . N. Kamińskiego. „Pogrzeb Ko­
ściuszki11 K. Ujejskiego. —  Biletów dostać można 
w księgarni Gubrynowicza Schmidta.

Wieczorek kasynowy a względnie koncert m u­
zyki „Harmonji" odbył się onegdaj przy wcam licz­
nym udziale publiczności. Harmonja odegrała 8 uu 
merów bardzo dobrze. Zabawa była ożywiona.

Wiedeń 15. października. Z P ra g i przyszła tu 
w iadom ość dość problonuatyczna, że na i n t e r p e ­
l a c j ę  c z e s k ą  odpow iedź h r. T a a f f e g o  n a ­
stąpić m a już  w  ciągu przyszłego tygodnia.

Wiedeń 16. października. S łychać, że rada 
państw a obradow ać będzie, bez w zględu na deleg» 
cje w spólne aż do 11. listopada, poczem  z o s t a ­
n ą  z w o ł a n e  s e j m y  k r a j o w e .

Budapeszt 15. października. W ed ług  don ie­
sienia Pesti N aplo , jed en  z urzędników  m in is te r­
stwa, niejak K i e m  e d t i c m ia ł sprzeaać w iado­
me spraw ozdanie som ogye’ńskiego żupana Takiana 
o wyborze m in istra  h r. S z e c h e n y i g o .  adw oka­
towi V a o g a y za 50 złr.

Budapeszt 15 października. W szystkie tu te j­
sze dzienniki oceniają wywód finansowy dr. D u 
n a j e w s k i e g o  bardzo korzystnie, przyczem  w yra­
żają się, że aim trjacka gospoda-ka finansow a zasłu ­
guje na w szelką pochw ałę i służyć może za w zór 
dla W ęgier.

Praga 15. październiku W  P rz ib ram  w ybrany 
staroczech  S t e j  s k a l  1108 g ło sam i; kontrkandy­
dat m fndoczech T i l s z ^ r  o trzym ał 1091 głosów. 

Praga 15. października. D zienniki staroczesk ie 
do zrozum ienia, że utw orzyć sie m ający 

„Klub słow iańsk i11 je s t g roźbą przeciw  m inistrow i 
G a u t s c h o w i  w ym ierzoną.

Londyn 15 października. Tim es donosi, ż e  
c a r  z a m i e r z a  w y p o w i e d z i e ć  m o c a r ­
s t w o m  t r a k t a t  b e r l i ń s k i .

W i e ń e ń  15. października. Kredyty 283 15; kuleje 
państwowe 227 60; węg złota renta 99-35.
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S p e c j a l i s t a  e h o r ó b  n a p a r o w y c h

D r .  J .  P B tT S

ty
t

b. asystent kliniki chorób wewnętrznych Uniw Jag . — 
po odbyciu specjalnych studjów w zakresie chorób ner 
vowyeh pod kie tnkien  prof. C h a r c Ł t a  w P a r y ż u ,  
mieszka przy ulicy Kościuszki nr. 7 (obok Danku krajo­

wego) — Ordynuje od 2 — 4 po południu. 1787

T E A T R  IIR.  SK A R B K A .

K
ID  z  1  ś

e r a b a n u p a r t y
Wyli

widowisko sceniczne 
obiazaeli z

Podróż na około Czarnego morza
Ju ljusza \ eruego w S-m iu 

m uzyką i tańcam i.

Obraz 1. Nowy podatek . -— Obraz II. K orsarze .— 
Obraz III . Niespodziewana przygoda . —  < >braz 1 
Burza morska. — o b raz  V. Przebiegły sędzia.
( ibraz 11. Napad w wąwozie Nerissa.
VII. Keraban uparty. — Obraz.

przez Bosfor.

W id k K o n sU w y u  poAi 11 s b r u
■jIw.-.zh 2. W ille b ank  era  S. lim a, 
O d e .^a . —  W obr. zie i .  Okolice 
kolei ą znój. -  W oi raz ie  4. 

n o rska. —  W obrazie 5. K a raw a n -e ra j

N ® SL -Ł
Ł - 2 , ^ 0

—  O braz
VfTI. Po linie

1.W ebrazi 
i S eu ta , i. - 'A 
C zarne  m o.ze , 
T yflisu . P ci..g
L a ta rn ia
R y sa rsk i. —  W o b r a z i  6. F a ta m o rg a n a . — 
W  obr. z e  7. W n ę trze  pałacu S - l m .  — W  obrazie 

8. P r/.ertin ieścieś ic K o n s ia n t)n o p  lit .

«3 a S
- w

1 G t a<D K
O”| o  3

ifM f s i s l i a
S b Z ,  o g f l

•Tl Sg-is3*

o o o o o o o o o
H Ń T o - w c  z a ł o ż o n y  h a n d e l

pod gedłem :

HAGASiN DE " AD PH1KTEMPS
w e  L w o w i e ,  u l i c a  H a l i c k a  1. 1 3

poleca
W I E L K I  S K Ł A D

l
c

«  Tanie podarunki na „Gwiazdkę1 i Nowy Rok! #  £ 
m  a raPrawdziwe a £
*  Dywany perskie i  tureckie, i  materje §
*  dekoracyjne, oraz dywany Sumak, Der-
2  went, Kazak, Suchara, Dagastan,§ *

i  sułtanskie j

noo

Bielizna J&gera
praw dziw a w ełniana, 

p o d ł u g  o e u n i f c a  f a b r y c z n e g o .
z je d y n e j k o n cesjonow anej fab ryk i

w Mtgłivn e A la V l'e de Paris
jd ac  H alick i 2 17. i  a

G a b r y e l  S t a r l f .

H  Dobrach S eniawsk eh [Powiat Jaroslaw]
iest do wydzierżawienia od 1. I.ip^a 1S88 
n a  l a t  12. d z ie rżaw cy  c b rz e s c i ja n o w i
F o l w a r k  < i e p l i c e  W o ln e ,  objytosj.-i 
około 450 n io rguw , w k tó r y c h  j e s t  .«  
m o rgów  ł ą k ,  za  */.ynsZ roczny  24 ''0 ,  I 
tnyeh p ó ł ro c z n ie  z góry .  k a u c ja  1200 ź l i .  
ma być •złożona pr/.y p o d p is a n iu  k o n t r a ­
ktu. B u d y n k i  g o s p o d a rs k ie  p r a w ie  w s zy s t -  
kie w d 1 b ry m  s t a -  o. B l iższych  i n f o r m a e t j  
udziela Z a r z a d  D A b r  w  S i e n i a w i e .

178*

yiajlopsze kuracy jne

I

feslawsUe
codziennie świeże, 

otrzym uje i rozdęła najstaranniej opa­
kow ane w koszyczkach od 4— 6 kilów.

H A N D E L  1710najtaniej

S i Markiewieza
we Lwowie, w Rynku I. 42

P IE R W S Z A  KON (JESJUN 0  W AN A

SZKOŁA MUZYCZNA 
LU D W IK A  M A RKA

w e  L w o w ie ,  R y n e k I. 9 .

Itozpoc ęcie nauk  g ry  u a  fo rtep ian ie  
od początków  do w ydoskonalen ia 
g ry  w 3 kur.-ach z dn iem  1. wr z e ­
śn ia  b. r Nauka śpiewu solowego.
W  oddziałach  ró w n o leg ły -h  p j  2 
uczenn ic  na godzinę za op ł» tą  m ie ­
sięczną w 2 k u r-.e  4  i ł r  i 6 złr. 

w 3 k ł r - i e  7 z lr. w. «.
1574G Ł Ó W N Y  N K L A D

FORTEPIANÓW i PIANIN
S przedaż tak że  n a  re ty  m ie b ię ^ n ' 

po 15 złr.

Największa wypożyczalnia

WIEŃCE GROBOWE
\ f  w i e l k i m  w y b o r z e

17 73

Stoiarzysztiif „Pwy Miel
przy ulicy Te a u i i l mj  I. I G

C. k. Notarjusz w Przeworsku
p o trzeb u je

koncypienta
hoiupeteuci m a ją  się  u ie i r .c rw a n i '-  
« y k a z a ć  ze sw ego  za jęc ia  i ( od < 

w arunk i. I7 ł5

ULU B i l  KREDTTOWY

Bielizny męzkięj 
Kapeluszy 
Czapek 
Krawatek 
Ręk: wiczek

po

lO O O O O O O C

Deszczochronów 
Lasek 
Kafrów
Wyrobów ze skóry, 

drzewa, metalu 
i porcelany

u l i s k i c l i  c e u a c l i .

Przyrządów toaleto­
wych

Parfumerji
Galanterj l
Skarpetek i szelek

f

Franciszek Titl
&klad febryczny przednich sukien i towarów wełnianych

w Bernie (M oraw a) G rosser P la t t  N r. 19. lu

Poleca swój najlepiej dobrany skład na każdą porę roku, jako 
też s u k n a  na całe wyprawy i kostiumy liberyjne tak dla służby 
pan&tYta, jako też dla urzędów lasowych, straży ogniowych i t. d.
Wzory bezpłatnie. —  Założony iv roku 184-2.

B A R D Z O  7 A J M U IĄ Ć Y  W Y N A L A Z E K

P a r f u m e r i e  -  O r i z a
l .  LEGRAND, PARIS, Rut St-H ono^ , ?Q 7

E S S - O R I Z A  S O L I D I F I E E

w ydaje  od dn ia  17. lis to p ad a  1885 roku począw szy

4°lo asygnaty tasoie
5

z 30 -dn iow em  w yp o w ied zen iem

01 asypaty kasowe
9 0 - d a i o w em  w yp o w ie d ze n ie m .

Dyrekcja.

PERFUMY W STANIE STAŁYM
WYNAUAZEK NiUKOWY PATENTOWANY WE F R O C Y l i ZAGRANICA
Perfumy K»»*-Orl*i» zamienione iv stan stały nowym sposobem, posiadam  
nieznane do teyo czasu moc i zapach. —• Zawarte są w kształcie OŁOWKOW 
lub PASTYLEK w malutkich flakonikach lub futeralikach łatwych do noszenia 
przy sobie. Te wonne ołówki wcale nie ulatniają się, a zużyte łatwo się zamie­
niają w futeralikach ówieżom i. — Maja tę wielką wyższość, że nadając przez 
samo zetkniecie zapach przedmiotom, nic wymagają zmaczaniii i nie niszczą

I.AĆC 1UCT 1 Ł'L Ł-n DUTIHCĆ ł l'V k A TYCIIMI A1przedmiotów . DOŚĆ JEST LEKKO POTRZEĆ ABY NATYCHMIAST PRZEJĘŁY 

S' 6
I w s z e lk ie  Inne p rz e d m io ty  Jak B le llzu a  I l*a p e te ry e  11. p.
znajdu ją s i ę  we wszystkich znacz- 1 Katalogi perfum  z tenami ich 

NiEJSZYcii s k ł a d a c h  PERFUMERTi. I przesyłają się FRANCO na żądanie.

p o  b a r d z o  t a n ie l i  c e n a e li

s 178 6

n v c _

*

we Learowie, Hotel frw icuskiy nr 21,

p

Skiad prawdziwych  gorsetów paryskich
d l a  p a ń  i  d s i e c i .

Specjalne gorsety w edług zleceń, leka rskich  
Własno wyroby pończoch, skarpetek ltp arty kałów a

M A R J I  C A U W E L
W i e d  A I , S e i l e r s t L t t e  7.

P rzyjm ujo  a o <ety Jo czyszczenia i napraw y.
N aurai In poń''zoc]iy i skarpeta..

B ic li^da  D r a  Jncgrra .
Zlecenia z prowincji za poWmtem pocztowem odwrotną pocztą 

Korespondencja po polsku, francusku i niriftiecku. 1768

M A K JA  C A U W E L , W ied eń  I ,  S e l le i lW t te
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cii

nie  będz i e  opłacony) . 1 5 '(i

3  złr.,

„W IEN IEC  PO LSK I”
ludowe polityczne

całorocznie
p ó łro c z u ie

P S Z C Z Ó Ł K A ”
pismo ludowe illustrewane

w ychodzi we L w ow ie rok 12-ty  i k o sz tu je  ca łn r 'icząie  3  z łr.,

pismo
w ychodzi we Lw ow ie rok  12 -ty  i kosztuje 

- i  z łr. cl.

i
p ó łroczn ie  1  z łr. 5 0  <t.

O ba te  p ism a W i e n i e c  i  P s z c z ó ł k ę  m ożna p renum e­
row ać razem , a w ów i-zj? ca ło ro czn a  p r e n u m e r a t a  obu wynosi 
tylko 3  z łr. 8 0  ct., pó łroczn ie  3  z łr., k w a rta ln ie  1 z lr - U ło -  
roczni p re u u m e ra to ro * ie ; ł i i ą i - y  z gó iy  3 z łr. 80  t t .  u 
n ad to  b e z p ł a t n i e  K a le n d a rz  W ień ca  i P szczó łk i n® *n ><>’-

P re n u m e ra tę  n a jd o g o d n ie j p rz e sy ła ć  p rzekazem  p -cz tow y®  
pud a d re se m :

Redakcja i Administracja „W ieńca1 i „Pszczółki* we Lwowie, 
ulica Akademicka liczba 8.

O d  2 0  l a t  d o ś w ia d c z o n e .  
l E e r g e r a  m e d y c z n e

MYDŁO DZIEGCIOWE
za leco u e  p rzez  z nakom itośc i  l e k a r sk ie ,  używ ane  w ró żn y ch  p ań s tw a c h  E u ro p y

ze sk u tk iem  na

wyrzuty skórne wszelkiego rodzaju,
osobliwie na chroniczne pryszcze, parchy, ostudy i pasożytue 
wysepki, tudzież ua czerwoność nosa, odmrożenie, pocenie 
nóg, łupież we włosach — B e r g e r a  m y d ł o  d z ie g c io w e  
zawiera 40 procent mazi drzewuej i różni się od wszystkich 
innych tego gatunku mydeł w handlu sic znajdujących. —
Dla uniknięcia pomyłek proszę wyraźnie żądać B e r g e r a  m y d ł a  d z i e g ­

c io w e g o  i uważać na znaną markę ochronną.
N a  u p o rczy w e  c ierp łe i\ia  n a sk ó rr\e  używa się zamiast mydła dzieg­

ciowego ze skutkiem
Bergera medycznego mydła dzlegelowo-slarczanego
i wtedy należy żądać Bergera mydła s i a r e z a n o - d z i e g e i o w e g o ,  a l b o w i e m  za­
graniczne wyroby imitowane si bezskuteczne.

Li.godniejśzem mydłem dziegciowem na usunięcie i\leczystości p łc i , 
na wyrzuty skórne u dzieci, tudzież jako doskonały środek kosineiyoeny do 
inycia i kąpieli w codziennetn użyciu służy

Bergera g liceryn ow e m ydło  d z iegc iow e ,
które zawiera 35 procent gliceryny i jest perfumowane.

C e n a  sz tuk i  k ażd eg o  g a tu n k u  35 cnt .  w raz  z b roszu rą .  <14 a
F a b r y k *  i g łów ny  6k lad  w y s y łe k :

A ptekarz G. Heli & Comp. w  Opawie.
Premiowane honorowym dyplomem na międzynarodowej wystawie .aim aceu- 

tycznej we AYieuniu ltt83.
E n  g r o s  d la  L w o w a :  u X. Karczewskiego, ulica Gródecka 1. 75 ; 

u pp. aptekarzy : P io tra  Mikolascha, Zygmunta Ruckcra.
E u  d e tu i l  u pp. aptekarzy: H. Blouienfelda, K. Krzyżanowskiego!, 

Jakóba leisera, L. F raueuglasa, P. Geilhofera, J. Piepesa ; w  ' la r n o p o lu  
u F . Jamrógiewicza, L. F le isehm anna; w  B r o d a c h  u M. K ulaka; 
w  S ta n i s ł a w o w ie  u J . Macury, A. Beilego i A. A m irow icza; w  K o p e -  
c z y ń c a e h  u Rederf aptekarza.

Drobne ogłoszenia.
Doniesienia rozmaite.

ce n ta  od w yrazu .

TM M ety wizytowe, zaproszenia, 
D >lanr , etykiety kupie i ie

po

Kaucjonow any e k s p e d y t o r  p o i .W  -  
w y ,  t e le g r a f lM tn , poszu’ >)« umie­

szczenia. Adres: Administracja „Dzien­
nika Polskiego.*

Egzaminowauego L c ś t ł i e z c g o  który 
oraz rozumie się na P a t i le e iE i i l*  

C tw le  mojnowszej metody z długoletnią
praktyką poleca Komisowe Bióro Z a ła ­
twień Wereszczyńskiego, Krakowska 15.

1 o f k a  dobia do sprzedania, ul. Lycza- 
)  kowska 5, u dozorcy domu.

Og r o d u i k ,  egzaminowany botania, 
zaopatrzony świadectwami jak  naj-

lepszemi, powróciwszy z południowej Rosji 
ao kraju, poszukuje miej ma na prowincji 
lub zagranicą. R liiszi: wiadomość w Admi­
n istracji „D ziennika Polskiego.*_________

[  l ó ł k r y t j  p o w ó z  na 4 siedzenią jest 
L do naoycle — Wiadomość 1. 35, ulica

- '   Klisow-
Poisk.*

Ormiańska u furmani. M ichała 
skiego lub w A dm inistracji „Dz.

P k s p e d y t o r  p o c z t o w i  i uzdeluie- 
Ł  nic ni telegraficznem trze ih ls tn ią  p ra ­
ktyką, kaucjonowauy, nzdolniony do samo­
istnego prowadzenia obu urzędów, posun 
kuje zaraz umieszczenia. Przytew  jako 
słuehacz fllozofji, rnoze ndzieiać w domu 
pana Pocztm istrza. lekcji z zakresu nauk 
gimnazjalnych. Zgłoszenia nadesłać prosi 
J . E . S. poste restaute Rrody. 419

dyplomy,
i t. p. wy 1 

konuje po niskich cenach Z akład arty 
styezno-litograhozny Anto ibto Przysziak* 
we Lwowie, przy ulicy K opernika 1. 9.

f r o t t e * ,  k tó r, od dłuższegu
cihsu zatrudniony był w większych 

domach, podejmuje się całkowitego zapu- 
szcz.u ia  jnko też i czyszczenia td łóg  
pod skromuemi warunkami, ręcząc 14 
sum ienna i staranne wykonanie ŁuBicawe 
zgłoszenia uprasza Jozef W agner, ulicz 
Cłowa 1. 6, ertatnie drzw, w podwórza.
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Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie  od w yrazu .

P O K O j
I  manii

c m eblam i i całem rtrzy - 
mi jem  zaraz do nąjęcia. Kurnicka 6.

W a ł t .w a  S . ?i«] naku pi 
cia. Sitidm pokoi, km

pakój.

tro do n* 
nia, przede. 

411

C L t l e p  względnie d w a  s k l e p y  Iih 
iJ  jęcia.
cki lo).

Sobi skiego 2, (plac Marj*-'
411

Pe n i l e s z k a n iłu składające się ; 6 ,5  
4, 3, 2 pokoje z pfzynależnoićianli. 

p w k e j e  k r w a l e r ś k * « ,  s .le p » i 
przy ulicach IS( J .̂-yroY P a d l e -
1 a k i r i  o ,  K a n u i h  m w » k 'C j  Jo- 
najm ujs 2>M u , d  1 e a l n o ś c i  K a l l a  
U. >rM m l  j a n  B r a j e r a ,  Kazimie­

rzowska 37. 24j
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